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Czas odnowić przedpłatę
gdyż z dniem 1. października 1894. 
rozpoczął się nowy i ostatni kwar

tał w bieżącym roku.

Czem przyczynił się Sambor
do uśw ietnienia W ystawy krajow ej?

X I.
Zarzuty, jakie w ostatnim numerze naszego 

pisma podnieśliśmy pod tym samym tytułem prze
ciwko przeważnej części naszych rękodzielników, o- 
parte są na podstawach tak silnych, że nawet naj
gorliwsi obrońcy rękodzielników naszych o niesłu
szność i przesadę posądzićby nas nie mogli. Już sam 
fakt, że rzemieślnicy samborscy po największej czę
ści w srogiej żyją niedoli i niedostatku, posłużyć 
nam może za dowód, że istnieją w klasie tej grube 
nieprawidłowości, o których jednakże pozbyciu się 
rzemieślnicy nasi ani pomyśleć me chcą. Jak sobie 
bowiem kto pościeli, tak się wyśpi, powiada przy
słowie: otóż więc jaką jest praca naszych rzemie
ślników, taką też i ich zapłata i żaden z nich przeto 
me ma prawa oskarżać się na brak poparcia ze strony 
pTiIraCZtiOŚOi, u u i, przecie publiczność ta z zasady 
wtedy tylko obcy przemysł wzbogaca, jeżeli potrze
bnych przedmiotów w miejscu swego pobytu w ża
den sposób dostać nie może.

Nędza materyalna jest zazwyczaj konsekwen- 
cyą nędzy moralnej; pytamy więc, aźali rękodzielnicy 
nasi mogą pod względem oświaty równać się z rę
kodzielnikami miast postępowych? Pytamy następnie, 
czy posiadają wykształcenie i zdolności, jakie im do 
prowadzenia rzemiosła są niezbędnie potrzebne, a 
wreszcie, czy akt wyzwalania się ich z czeladników 
na majstrów odbywa się według stopnia zdoluości 
terminatorów, czy też według „widzimisię" lub nie
sumiennej protekcyi majstrów wyzwalających? Na
leżałoby postawić tu jeszcze jedno ważne pytanie: 
czy rękodzielnicy nasi w czasie wolnym od pracy 
zajmują się jaką pożyteczną lekturą i czy w wolnych 
chwilach rozważają kiedykolwiek, że przy obecnej 
potężnej konkurencyi zagranicznej i przy olbrzymim 
postępie n e dosyć jest być majstrem średniej zrę
czności, lecz że potrzeba doskonalić i kształcić się w 
swym zawodzie, ażeby zasłużyć sobie na miano maj
stra zręcznego i postępowego. Obserwując w ciągu 
kilkunastu lat stosunki socyalne, fachowe i matery- 
alne naszych rzemieślników, nie możemy niestety ua 
żadne z powyższych pytań dać potwierdzającej od
powiedz ; wszędzie bowiem, gdzie tylko spojrzymy, 
widać nietylko zastój, ale groźne objawy upadku 
Warstwy, która gdzieindziej stanowi podstawę do
brobytu całego narodu.

I w jakiż sposób usprawiedliwiają rękodzielnicy 
iiasi ten swój upadek i tę niedolę swoją. Oto w ten, 
że całą winę przypisują nie sobie, lecz publiczności, 
która wspierając przemysł zagraniczny, żadnego im 
nie udziela poparcia.

Jak dalece niesłusznem i niesprawiedliwem jest 
posądzenie, zrozumie to każdy, kto bodaj w osta

tnich kilku lalach zwracał uwagę swą na sposób i 
wogóle na tryb życia naszych rzemieślników. U- 
Względnijmy tylko n. p. sytuacyę szewców naszych, 
którzy rzekomo z powodu otwarcia składu z goto- 
wem obówiem Alfreda Frankla z Moedlingu w kry- 
tyeznem znachodzą się położeniu. Ależ to fałsz skoń
czony ! Skład bowiem obówia Frankla istniał już w 
Samborze od lat kilku, kiedy właśnie dwaj wzglę
dnie zamożni i zręczni szewcy, W . i B. tak szczerego 
ze strony pnbliczności doznawali poparcia, że żony 
jch i córki w jedwabie i aksamity stroić się zaczęły. 
Te jedwabie i aksamity strasznie były kosztowne i 
jeszcze straszniejsze skutki za sobą pociągnęły, bo oto 
niezadługo po tym okresie strojów i opulencyi pan 
szewc W . przewiesił torbę żebraczą, zaś p. szewc B. 
na ten piękny świat boży mógł spoglądać tylko z 
poza żelaznych krat więziennej celi. Kowalowi S. 
powodziło się również świetnie: miał dom własny i 
kuźnię, w której ścisk panował od świtu do nocy. 
Cóż jednak z tego, kiedy wydatki na stroje i hu
laszcze życie wzrastały w sposób tak przerażający, 
że niebawem dom i kuźnia przeszły w cudze ręce, a

ich właściciel udał się w świat szukać lżejszego za
robku...

Przykładów podobnych z dziejów rękodzielników 
naszych w latach ostatnicli moglibyśmj1 przytoczyć 
daleko więcej, jednakże nie czynimy tego, bo rezul
tat ich zawsze jednakowy, a brzmi on : życie ponad 
stan przywiodło ich do zupełnego moralnego i ma- 
teryalnego upadku. W  tem oi;o „życiu po nad stan" 
leży początek tragedyi, leży jedno z najgłówniejszych 
przyczyn upadku nietylko ovych  dwóch szewców 
W . i B., kowala S., stolarza P ., ślusarza Z. i t. d., ale 
w ogólności i bliski upadek przeważnej części na
szej klasy rzemieślniczej, który z pewnością nastąpi, 
jeżeli tylko majstrowie nasi dotychczasowego spo
sobu życia i działania zmienić nie zechcą. ,

Niesłychana próżność, słaba inteligeneya, chęć 
zrównania się przynajmniej pod względem mody 
i obyczajów z ludźmi wyżej od nich w hiearchii 
społecznej stojącymi i zamożniejszymi, nieusprawie
dliwiona niczem pogarda i niechęć do własnego 
stanu i zatrudnienia, a wiaszcie nieuzasadnione 
uczucie wstydu z powodu utrzymywania się z pracy 
rąk, są gangreną, która toc y i pożera organizm 
warstwy, stanowiącej n. p. w Ai.gli, Czechach i Niem
czech podstawę dobrobytu całego kraju.

Jedno złe pociąga za sebą i drugie, wydatki 
bowiem, które w gospodarstwie rękodzielników nie
znajdują pokrycia, urastają w krótkim czasie w po- 4) fabryki ogniotrwałych f1o'',bó$m^zjr Niepołomicach; 
ważne długi, a czem natarczywszymi okav>-; . się wobec ""ki zapałek Dra W ł. i.,„„;,wskil„
nich wierzyciele, tam aieuozciwzymi i uiesumienuiej-1 ' *“  — T1- - 1-

Narodowego". Dziś, t. j. po upływie zaledwie dwóch 
miesięcy, z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam 
zaznaczyć fakt, że ów Związek handlowy, który po
czątkowo pokonywać musiał trudności i przeciwno
ści wszelkiego rodzaju, znachodzi się już na najpo
myślniejszej drodze postępu i rozwoju i że jak wów
czas tak i obecnie nie mamy najmniejszej przyczyny 
wątpić, ażeby życzenia, wyrażone przez nas „Ekono
miście Narodowemu" w zupełności ziścić się nie 
miały.

Z przysłanego nam cyrkularza do wszystkich 
kierowników agencyi handlowych w kraju, jakoteź 
z N-u 21. czasopisma ..Ekonomista N arodow y dowia
dujemy się, że po największej części wszystkie agen- 
cye zostały już obsadzone kierownikami i że wsku
tek tego podzioloną została Galicya na 33 okręgów 
agencyjnych, które jednakże dopiero po uskutecznio- 
nem zaopiniowaniu ze strony agentów definitywnie 
odgraniczone zostaną.

Krajowa instytucya agencyi handlowych chlnbi 
się już obecnie pomiędzy innem objęciem zastępstw 
następującjmh firm przemysłowych:
1) importu węgla kamiennego i koksu, Michaliny 

z kr. Rmierów Schwanitz-Szwantowskiej;
2) wapienników miejskich w Podgórzu;
3) wapienników hr. Grocholskiego w Pustomytach 

koło Lwowa;

szymi stają się i sami dłużnicy, gdyż dopuszczają się 
zdzierstwa wobec odbiorców i niesłowności, co oczy
wiście psuje im do reszty klientelę i repntaeyę. 
Komu rękodzielnik raz już zrobił zawód, ten długo 
namyślać się będzie, zanim na ponowną nieprzy
jemność narazić się zechce.

W obec takiego stanu rzeczy nawet i dziwić 
się nie można, jeżeli ten i ów me mogąc doczekać 
się od majstrów naszych zamówiouegu przedmiotu, 
sprowadza go sobie z innego miasta, albo też nawet 
wspiera przemysł zagraniczny, byle tylko z ręko
dzielnikami naszymi nie mieć niczego do czynieuia.

Mająż tedy rękodzielnicy nasi prawo skarżyć 
się na niesłuszne ignorowanie ich ze strony publi
czności? Wszakżeź każdemu z ludzi inteligentnych 
przyjemniej jest zaopatrzyć się w potrzebne przed
mioty u swego ziomka w tej samej miejscowości, 
aniżeli pieniądz swój posyłać za granicę za rzecz, 
o której dobroci i pożyteczności dopiero po złożeniu 
zaliczki przekonać się może. Aż strach pomyśleć 
o tem, jakie to olbrzymie sumy pieniężne za wyroby 
obce wysyłane by wają codziennie „nach Aussen“ , sumy, 
które bezpiecznie w kraju i w mieście pozostaćby 
mogły, gdyby nasz przemysł domowy należycie był 
rozwinięty i gdyby rękodzielnicy nasi obowiązki 
swe należycie wypełniać chcieli.

Któż więc temu wiuien, że publiczność nasza 
wspiera firmy zagraniczne, jeżeli nie sami rzemieśl
nicy, którzy nie tylko na czas omówiony robót nie 
oddają, ale prócz teg-o często i podwójnie za nie 
płacić sobie każą?

Któż winien, że zamiast ukończyć zamówioną 
robotę, pan rzemieślnik nasz odkłada ją na jutro 
a sam spieszy pod Nr. 13., ażeby tam w gronie po
dobnych mu pracowników spędzić czas na próżnej 
pogawędc# ?

Któż wreszcie wiuien, że w całym Samborze 
nie było ani jednego rękodzielnika, któryby na W y
stawie krajowej przed ludźmi i krajem mógł' chlubnie

5i.„„ -mentu w Bochni i o. u.
Jeduem słowem, sukces w tak krótkim czasie 

przez ów związek handlowy osiągnięty jest istotnie 
imponujący a spodziewać się należy, że z początkiem 
nowego roku, t. j. z chwilą rozpoczęcia powiększo
nego wydawnictwa „Ekonomisty Narodowego'1 cała 
ta instytucya cieszyć się już będzie silną i dzielną 
orgaiiizacyą, jakoteż rozległemi przedsiębiorstwami.

W  następnym numerze „Gazety Samborskiej- 
podaną zostanie bliższa wiadomość o ukonstytuowaniu 
się Agencyi handlowej w Samborze, o jej umieszcze
niu i o prowizorycznem zakresie jej działalności.

Apelujemy tedy do wszystkich P. T. kupców 
i przemysłowców naszych, ażeby nietylko przez 
wzgląd na dobro całego kraju, lecz i dla swego 
własnego i dobrze zrozumianego interesu i korzyści 
przyłączyli się do Związku handlowego „Ekonomisty 
Narodowego", albowiem instytucya ta (jak to w ar
tykule naszym z 15. sierpnia b. r. wyjaśnionem 
zostało) bardziej aniżeli ich własne rozstrzelone usi
łowania przyczynić się może do dobrobytu i do po
prawy fatalnych stosunków, w jakich industrya nasza 
i handel w Samborze są pogrążone. REDAKCYA

Ukonstytuowanie się Zarządu powiatowego T o 
warzystwa Kotek rolniczych w Samborze

Dnia 4. b. m. odbyło się w Samborze zebranie 
wyborcze delegatów Kółek rolniczych naszego po
wiatu, którego celem było ukonstytuowanie się Za-' 
rządu powiatowego, składającego się według §. 14. 
statutu Towarzystwa z pięciu członków, wybranych 
absolutną większością głosów przez delegatów, ja k o 
też przez członków wspierających, na przeciąg 
trzech lat.

W  tem zgromadzeniu wyborczem wzięło udział 
ośmiu delegatów, reprezentujących zarządy czterech
Kółek roln., t. j. z Rakowy, z Wojutycz, z Nadyb i 

wykazać s:ę osiągniętym postępem w tej lub owej j z Gzukwi, co w myśl wspomnionego §. statutu wy- 
gałęzi przemysłu domowego? I nie mogło być żadnego, i starczało, ażeby wybór Zarządu powiatowego mógł
bo gdzie przemysł chyli się ku upadkowi, tam o 
postępie mowy być nie może, i zaprawdę bardziej

być przeprowadzonym.
Delegat Zarządu głównego p. S t e f a n o w s k i

od naszych rękodzielników postępowym jest ów hucuł ] zagaiwszy zgromadzenie stosowną przemową, wyja- 
z pod węgierskiej granicy, który siedziąe w chatce, śuiającą pp. delegatom cel i znaczenie dokonać się 
postawionej na placu W ystawy, z dumą i radością ] mającego wyboru, zarządził głosowanie zaptomocą 
pokazywał nam przedmioty, z drzewa własnoręcznie i kartek, z ktorego jednakże pp. delegaci Kołek nie 
prostym „kozikiem" wykonane. skorzystali, albowiem jednogłośnie zgodzili się na

wybór osób. poleconych im przez jednego z pp. de

lft/ kwestyi rozwoju Związku handlowego
„EKONOM ISTY NARODOWEGO".

legatów. W ynik tego wyboru jest następujący: 1) 
wybranym został do Zarządu powiatowego ks. pra
łat. i dziekan Samborski Kalikst Gross, proboszcz o d  
lac. z W ojutycz; 2) ks. Jan Maciejewicz, gr. kat. pro- 

W  numerach 10. i 11. naszego pisma umieści- 1 boszcz z W ojutycz; 3) p. Władysław Tchórznicki, 
liśmy obszerniejszy artykuł, którego celem b y ło ; właściciel dóbr z Nadyb; 4) p. Ludwik Balicki, wła- 
zaznajomić Czytelników naszych ze sprawą nie malej | ściciel dóbr z W ykot; 5) delegat Zarządu głównego
dla naszych stosunków handlowo - przemysłowych 
doniosłości, bo z kwestyą utworzenia i możności 
utrzymania się handlowego Związku „Ekonomisty

p. Stanisław Stefanowski.
Dnia 8. listopada b. r. odbędzie się w Sambo

rze w sali Rady powiatowej o godz. 11. przed po-



łudniem ściślejszy wybór Zarządu powiat, a właściwie 
pierwsze posiedzenie Zarządu, na którem przy współ
udziale pięciu wybranych członków, dwóch delega
tów z Wydziału Rady powiatowej, dwóch delega
tów Oddziału c. k. Towarzystwa gospodarskiego, 
jakoteż jednego delegata Zarządu głównego ze Lwowa, 
rozstrzygnięty zostanie wybór prezesa, wiceprezesa, 
jakoteż sekretarza Zarządu powiatowego.

Delegowani członkowie Rady powiatowej, jako
też i Oddziału Towarzystwa gospodarskiego posia
dają w sprawach Zarządu głos stanowczy z wybra
nymi członkami Zarządu, a więc też pożądanąby 
było rzeczą, ażeby wspomniane instytucye zechciały 
wydelegować do Zarządu powiatowego takie tylko 
osobistości, którym rozwój Towarzystwa Kółek rol
niczych leży na sercu i które nie zapominają, jak 
wielkim i doniosłym jest cel, mający być kiedyś 
przez instytucyę Kółek rolniczych osiągnięty.

Rada  m i e j s k a .
Posiedzenie z dnia 3. października 1894.

Przewodniczący burmistrz p. Dr. I g n a c y  
B u d z y ń  o ws k i .  Obecnych radnych 25; nieobecnych 
10, którzy nieusprawiedliwili swej nioobeeności.

Sekretarz Rady p. K s a w e r y  N e u m a n  
odczytał protokół z posiedzenia Rady miejskiej z dnia 
8, sierpnia 1894., który Rada bez uwag zatwier
dziła.

P r z e w o d u ,  na wstępie zawiadomił Radę, że 
rzym.-kat. Urząd paraiialny zaprasza Radę na nabo
żeństwo, które odbędzie się dnia 4. października b. r. 
o godz. 9. rano jako w dniu imienin Najjaśniejszego 
Pana.

Zastępca burmistrza B u k i e t y ń s k i  przed
stawił wniosek Magistratu i Wydziału, ażeby przy
jąć proponowaną przez W ys. W ydział krajowy po
życzkę z funduszu propinacyjnego w kwocie 30000 
zł. na pokrycie kosztów budowy baraków, na 4 '/2n/» 
spłacić się mającą w 31 półrocznych ratach amorta- 
zycyjnycb, na warunkach w reskrypcie i przysłanym 
wzorze skryptu wymienionych, i upoważnić Magistrat 
do podpisania skryptu, a burmistrza do odebrania i 
pokwitowania pożyczki. Sprawozdawca zaznaczył 
przedtem, że według uchwały Rady udawano się o 
taką pożyczkę do Banku krajowego i do innych in- 
stytucyi finansowych, jednak pertraktacji w tym 
względzie nie ukończono, gdy tymczasem udał się Ma
gistrat do Wydziału kraj., aby tenże pozwoli! z fun
duszu propinacyjnego podjąć 30100 zł. na koszta 
budowy baraków. W ydział krajowy odpowiedział, że 
po r. 1910. staną się wprawdzie miasta właścicielami 
tych fundus^uj^^ugj^jjsl'’ TOcd!ug ustaw nie można 
ż a 11 n z pouejj.-.^wać
i&uduszn kwotę na swoje poirzeby. jM H jf lH I f l  
Wydział krajowy być dla miasta naszego pomocnym 
w tym względzie i zezwala na zaciągnięcie pożyczki 
z funduszu propinacyjnego na warunkach, powyżej

tym wypadkiem, źe całą rzecz należycie zbada i win
nych przykładnie ukarze. R. R a n u n k e l  zapytuje, 
czy sierżant otrzymał od c. k. Starostwa pisemne 
polecenie. P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiada, iż pi
semne. R . R a n u n k e l  twierdzi, iż nabożeństwo 
trwało tylko do 12. godz. w południe, że więc był 
czas na ta Iii e karbolowanie, kiedy synagoga była 
próżną. Dziwi się, że sierżant sam przeprowadzał 
taką akcyę wbrew zarządzeniom. R. B i e g e l i n e y e r  
abstrahuje od tego, czy takie zarządzenie wytłuma
czone jest podstawami naukowemi, jednak fakt, że 
było rozporządzenie, aby rano, w południe i wieczór 
5°/n rozozynenn czystego (a nie czarnego) kwasu 
k a r b o lo w e g o  były synagogi desynfelccyouowane. Tak 
też p o le co n o  zdziałać -s ie rż a n to w i; on  zaś zastąpił 
się policjantem i przyszło do tego niemiłego wy
padku, który tylko na karb niskiej inteligencji sług 
policyjnych zaliczyć tr/.eba, a nie nałoży posądzać o 
złą wolę ani Magistrat ani Władze rządowe; wnosi 
więc przejść do porządku dziennego. R. D a s z k i e 
w i c z  czytał jeszcze przed 10 dniami to rozporzą
dzenie Starostwa, dziwi się więc, dlaczego zarząd 
synagog nie porozumiał się przedtem z odnośną wła
dzą, kiedy i jak ma s;ę odbyć ta desynfekcya, aby 
umknąć wszelkich nieprzyjemności. R. K a s  p a r e k  
stwierdza, że dyskusya nad tym przedmiotem jest 
przedwczesna, gdyż p. burmistrz wyraźnie zaznaczył, 
że dopiero sprawę całą rozpatrzy i stosownie odpo
wie, podając wynik swego zarządzenia. R. L a d e n  
konstatuje, że modlitwa nie odbywała się, jak to misi 
sierżant twierdzić, przez cały dzień. Tymczasem pod
czas 'tak ważnej modlitwy wpadł do synagogi opra
wca, jakby psy łapać i tym sposobem znieważył 
srodze dom boży. P r z e w o d n i  c z ą c y  konstatuje 
w końcu, że Magistrat takiego zarządzenia nie wy
dał i że, jak to już wyrzekł, całą sprawę należycie 
rozpatrzy i wynik do wiadomości Rady poda.

Na tern zamknięto posiedzenie.

K o r e s p o n d e n c y e .
Z Sambora. (Uroczystość otwarcia „ Czytelni Pol

skiej■* w Białej.) Miło mi, jako podróżującemu po całym 
kraju i zwiedzającemu nawet kresowe miasta, do
nieść Wam o fakcie nader . doniosłego znaczenia, a 
mianowicie o otwarciu „Czytelni Polskiej" w „Domu 
polskim" w Białej, które się odbyło w dniu 29. wrze- 
śuia b. r. jako w dzień patrona Galicyi. Jest to 
pierwszy krok na polu zdobycia straconych, częścią 
przez niedołęstwo polskie, częścią przez napór Niem
ców, praw i swobód konstytucyjnych, każdej naro
dowości przynależnych.

Jako delegat naszej Samborskiej „Czytelni Lu
dowej'' w Białej podczas całej uroczystości,

. runi'- ale wogóle 
cl.er dodatnio oddziaływała.

'Po uroczystem nabożeństwie, odprawieniem w 
kościele bialskim, rozpoczęła się o dziesiątej godzinie

na każdym na-

wyraźonych. Gay więc Rada wniosek ten uchwali, j  przed południem właściwa uroczystość poświęcenia 
a Wydział powiatowy zatwierdzi, drzedloży M agi-, gmachu i oddania jego kluczy w ręce obecnego pre- 
strat odnośną uchwałę i skrypt dłużny W ydziałow i1 zesa, p, starosty Piwockiego. Akt rzeczony odbywał 
krajowemu. Przytem dodał sprawozdawca, że baraki się z należytą powagą wobec bardzo licznej i do- 
już gotowe i że więc potrzeba wypłacić przedsię- j borowej publiczności, składającej się z miejscowych 
biorcom należną kwotę. Rada obowiązuje się wstawić i i zamiejscowych gości, między którymi zauważyliśmy 
co rok w budżet potrzebną kwotę na am ortyzację; wielu lekarzy, przybyłych na wezwanie Dra Btigda- 
kapitału, a_w razie potrzeby wyznaczy dodatki do ' ni ka na posiedzenie sekcyjne, równocześnie się od
podatków. R. D a s z k i e w i c z  wnosi, by Rada u- 
chwałiła ten wniosek Wydziału i Magistratu, a to tem 
bardziej, źe pr-oponowana przez Wydział kraj. po
życzka jest właściwie bez procentu, gdyż po latach 
15 i tak cały fundusz propinacyjny przyjdzie w po
siadanie gminy, a więc i z tymi procentami razem. 
R. R  a n u n k e l  przemawia również za tym wnio
skiem, przyczem zapytuje się, czy W ydział kraj. 
żąda skryptu, ozy też innego zabezpieczenia. P r z e 
w o d n i c z ą c y  odpowiada, że tylko skryptu. R .K a -  
s p a r e k  zapytuje, od jakiego czasu procent liczyć

bywające; nie brakowało też licznych Sokołów, przy
byłych z Krakowa, Oświęcimia i Wadowic, aby u- 
roczystości ściślej narodowy nadać charakter.

Przemawiali po kolei pp.: Dr. B o g d a n i k ,  który 
zrekapitulowawszy genezę otwarcia „Czytelni", klu
cze tejże oddał w ręce obecnego prezesa; P i wo c k i ,  
który objaśniwszy cele instytucyi, publiczuość wzy
wał do wsparcia jak najgorliwszego tak pięknych 
celów, ponieważ „Czytelnia" bez moralnego wspar
cia utrzymaćby się nie mogła, mając wielki dług 
do spłacenia; skończył swoją przemowę wyrażoną
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Białej,
cyonuje,

gdzie już obecnie 
także i Sokół “

się będzie. P r z e w o d n i c z ą c y  objaśnia, że od 1. i  w niej nadzieją,
lipca 1895. R. B i e g e l m e y e r  żąda wyjaśnienia, | „ Szkoła ludowa “
w jaki sposób będą zwrócone gminie procenta, spła-; niezadługo gniazdko sobie uściele. Jako tr
caue od mającego się wypożyczyć kapitału, na co i  wił D r. S t i a s n y ,  wiceprezes „Czytelni",
P r z e w o d n i c z ą c y  daje stosowne wyjaśnienie.
W  końcu poddał P r z e w o d n i c z ą c y  wniosek 
Wydziału i Magistratu pod głosowanie, który Rada 
jednogłośnie uchwaliła.

Następnie odczytano interpelacyę radnych wyzn. 
mojźesz., której treść jest następująca: Dnia 1. b. m. 
podczas nabożeństwa w synagodze zaszedł niemiły i 
gorszący fakt: oto do synagogi między modlącą się 
ludność wszedł policyant wraz z oprawcą 1 jego po
mocnikiem, z cygarem w ustach, i wszyscy trzej po
częli skrapiać synagogę rozczynem kwasu karbolo
wego, przyczem popychali modlących się, którzy 
właśnie wtedy odmawiali długą modlitwę,,Szimenesre'-, 
podczas której nie wolno im było ani poruszać się 
ani wogóle niczem innem zajmować się. W obec tego 
więc gorszącego zajścia zapytują pp. iuterpe-lauci p. 
burmistrza, czy ten wypadek mu jest zuany, czy 
jest prawdą, że wykonany został za jego poleceniem 
i jak wówczas usprawiedliwi go, a jeżeli nie za tu
kiem poleceniem, to co p. burmistrz zdziała, ażeby 
dać należyte zadosyćuczynienie. P r z e w o d n i c z ą c y
odpowiedział, źe takiego polecenia nie dawał, g d y ż ! kąoe. Na „Czytelnię polską" w Białej zdobyto "z roz- 
dopiero 1. października b. r. objął nanowo urzęclo- i  przedaży kwiatów 120 zł., „Sokół" z tacką krążył 
wanie po urlopie; nawet o całem zajściu nie ma do-'m iędzy gośćmi i ściągnął na polskie gimnazyum w 
kładnej wiadomości, a tylko słyszał, że sierżant j Cieszynie około 60 zł., redaktor „Rooz ików Sam- 
policyi miał na podstawie zarządzenia tut. c. k. Sta- borskich" wygłosił wiersz na cześć „Czytelni" na- 
rostwa przeprowadzić w synagogach odpowiednie: pisany, który na ogólne żądanie drugi raz odczytać 
skrapianie i źe tenże sierżant miał tłumaczyć się tą 1 musiał
okolicznością, iż musiał wykonać to zarządzenie pod-j Przybycie chociaż późnym wieczorem D r a  
czas modlitwy, gdyż nabożeństwo trwało od rana do [ W  e i g 1 a, posła i byłego prezydenta miasta Krakowa, 
wieczora, nie było więc stosownego czasu. Zresztą nadało uroczystości w  iesze jeszcze znaczenie, a o- 
oświadczył P r z e w o d n i c z ą c y ,  że ubolewa nad \ cbocze tany, przy oddźwięku pieśni narodowych do
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wymownie dawne czasy ucisku, przeciwstawiając 1111 
nową erę. R o m a n o  w i c z  przemówił imieniem 
Wydziału krajowego, D r. B a n d  r o w s k i imeniem 
Sokolstwa, a D a n i e l a k  imieniem „Szkoły ludowej". 
Telegramów i listów nadeszło około 100, między 
niemi od Kornela Ujejskiego, od arcybiskupów Lsa- 
kowigza i Morawskiego, z Sambora 3 (1 z „Czytelni 
ludowej"), z Czeruiowieo 3, z Krakowa, z Cieszyna, 
z Polskiej i z Morawskiej Ostrawy, z Przemyśla, 
z Stanisławowa i t. d.

Popołudniu było przedstawienie amatorskie, 
przez dzieci wykonane a zagajone wierszem patryo- 
tycznym, oddeklamowanym przez jedną z panienek. 
O siódmej wieczorem po podwieczorku, danym dzie
ciom. rozpoczęto się znowu przedstawienie dla star
szych. Odegrano komedyę Fredry p. t. „Pan Benet", 
a szczególnie dobrze wywiązał się z zadania swego 
przedstawiciel roli starszego Beneta.

Po skończeniu jednoaktówki rozpoczął się raut. 
Do bogato zastawionych stołów zasiedli panowie i 
panie i poruszyli kwestye narodowe najbardziej pie-

białego dnia się przeciągające, zakończyły uroczy
stość, w każdem tego słowa znaczeniu niepospolitą.

G. Kolin.
Z  pod Sambora. Nie sprawdzają się ja 

koś prognozy centralnych stacyi metereologicznych, 
słota bowiem, która od sześciu tygodni z krótkiemi 
tylko przerwami srodze nam się daje we znaki, 
zamierza gnębić nas i trapić prawdopodobnie przez 
cały bieżący miesiąc, U-m pewniej, że, jakto przez 
uczonych ludzi stwierdzonem zostało, światło księżyca 
na stan aury naszego planety wcale żadnego wpływu 
nie wywiera.

Jeżeli’ •elementarna ta klęska dla mieszkańców 
miasta o tyle tylko jest niedogodną, że zakwasza im 
potrószę humor i odb.era możność promenowania, 
dla nas natomiast wieśniaków - rolników staje się 
wprost zabójczą, b> nietylko że przeszkadza nam 
strasznie w siejbie, ale prócz tego niszczy nam plony, 
które z powodu wilgoci jeszcze dotąd zebrane nie 
zostały. Jesień już prawie na schyłku, a tu jakby7 
się wszystkie żywioły przeciw nam sprzysięgły, do 
żadnych robót wziąć się nie można, boć przecie 
mokrych kmiczów, otawy, ziemniaków i buraków 
z pól nikt zabierać nie będzie.

Oprócz tych wszystkich bied i kłopotów dokucza 
nam porządnie jeszcze ohydny stan dróg naszych 
gminnych. Droga u. p. ze Sambora do Olszamka 
1 druga ze Sambora do Kobla w tak rozpaczliwym 
zuachodzą się (z powodu ciągłej słoty) stanie, że 
maluczko już, a do użytku publicznego wcale nadawać 
się nie będą. Świetna Rada powiatowa wyświadczyła
by nam wielkie dobrodziejstwo, gdyby chociaż tylko 
te Wspomniane drogi do jakiego takiego stanu 
używalności dotyczącym Zarządom drogowym przy
prowadzić poleciła. W. ;

W iadom o śc i  osobiste. E gzam in  na n a u czy cie li szkół w y 
dzia łow ych  m ęskich zdali przód lwowski],- k om isyą  egzam in acyjną : 
z g ru p y  m atem atyczno - tech n iczn ej pp. H o f f m a n n  z pow. 
rn d eck ieg ó  i L e w i c k i  z pow, S am borsk ieg o ; z g ru p y  p rz y ro 
d n iczej pp. J a w o r s k i  i K o w a l ó w  z pow . d io h o b y ck ie g o . — 
Unia 20. b. m. od będ zie  się w k oście le  M uryackim  w K rakow ie 
ślub panny J a d w i g i  W o  1 C r a m ó  w n e j ,  córk i p. A lb in a  W . 
i p -i M aryi z G orzkow sk ich , w łaścic ie li dóbr .M akoniowa w pow . 
Sam borskim , z p. A l b e r t e m  z B u ż o u i n a  M n i s z k i e m ,  c. 
k szainbolanern. — P. D r . J ó z e f  G - o t t l i e b  w p isan y zosta ł 
z dniem  17. w rześnia b. r. na listę  adw okatów  Sam borskiej Izb y  
z siedzibą urzędową w K otuarnie. —  C. k . kancelista  Sądu 
obw od. w Sam borze p. S t a n i s ł a w  S e r w i ń s k i  m ian ow an y 
adiunktom  kan celary jn ym  przy tym że Sądzie. —  P. J u l i a n  
S i e l s k i ,  ad ju nkt Sądu pow . w B olechow ie, m ianow any sędzią 
pow iatow ym  dla G -rzym ałow a. — W  dniach  12 i 18. b. m. 
baw ił w naszoin m ieście c  k. inspektor k ra jow y  p. J a n  L e 
w i c k i ,  lustru jąc tutejsze g im n azyu m , — W iedeń sk i „C rod ito- 
ren vero iu “ o g ło s ił  n iew yp łaca ln ość D a n i e l a  K r e p p l a  w D ro 
hobyczu . —  P. A l d o n a  M a r c z y ń s k a  otrzym a ła  posadę- 
ekspe lytork i pocztow ej w R u d zic  K ochaw inie. — P. W  a 
P o l m a n  otrzym ała  posadę ek sp od ytork : pocztow ej w T urce — 
G. k. auskultant p. Z b i g n i e w  M a d e y s k i  p ow rócił ju ż  
z Łąki. gdzie  b y ł  na zastępstw ie, do urzędow ania w c. k. Sądzie 
obw od. w Sam borze. —  D ziekanem  okręgu  stry jsk ieg o  m iano
wany ks. L u d w i k  O l i e n d e r ,  p rob oszcz  ob . łań. w S try ju  —  
P M i o c z y S ł a w a  P o p o w i c z a ,  k ieru jącego nau czycie la  
(i k lasow ej s zk o ły  m ęskiej w B olechow ie, w yzn aczy ła  c. k. Rada 
szkolna  k i j o w a  drugim  reprezentantom  zaw odu n a u czy cie lsk ieg o  
do c k. R a d y  szkoln e j okręgow ej w D olin ie.

Zmarli. Dnia 7. b . m. zinarł nagle w  D roh ob yczu  M a 
k s y m i l i a n  W o l s k i ,  c. k. rad ca  sa lin arny  i prezes T ow a rzy 
stwa za liczkow ego, w G ly-ra roku  życia : — W  Sam borze zm arta 
dnia 7. b. m F e l i c y a  z K  o ł a  c z k o  w s k  i c h  - H a b d  a n  k ó w 
B i e l s k a ,  b y ła  w łaścicie lka  dóbr z iem sk ich , po d łu g ie j i c ię ż 
kiej słabości, p rzożyw sy  100 lat. Obiząrt p o g r z e b o w y  o d b y ł się 
dnia 9. b. m.. a dnia 10 b. m, od praw ion o ż iło b n e  nabożeństw o 
za spokój duszy zm a łe j —  D n ia  4  b. m. zin arł we L w ow ie 
po d łu g ie j a ciężk ie j s łab ości w 5G. roku życ ia  P i o t r  N n z i -  
k o w s k i ,  em eryt st. p oborca  g łów n eg o  U rzędu  podatkow ego, 
urzędn ik  Banku kra jow ego  we Lw ow ie. Z m a rły  przed  dw om a 
laty b y ł st. poborcą, tu te jszego  g łów n eg o  U rzędu poda tk ow ego , 
skąd p rzen iósł się  tak iogoż U rzędu w W a d ow ica ch , g d z ie  też 
p rzeszedł w stan s p o c z y n k u .— D n ia  12. b. m. zm arł p o  d łu g ie j 
i ciężk ie j ch o rob ie , w 38. r. życia , IJr. M a r c .  D o b o s z  y ń s k  i, 
adw okat k ra jow y  w D roh ob yczu .

P. Stanisław Stefanowski, w ydawca i redaktor 
„G azety  Sam borskiej", w ybrany został dnia 11. b. m. 
jednogłośn ie członkiem  R ady powiatowej Samborskiej z 
grupy najwyżej opodatkowanych z kategoryi przem ysłu i 
handlu, w miejsce p. L isickiego z Kalinowa.

Z Towarzystwa mizycznego w Samborze. W y 
brany un walneni zgTomodzeniu w dniu 2!b września ‘ li. r. 
W ydzia ł ukonstytuował się w myśl postanowień no
wego statutu, ja k  n astęp u je : zastępcą przew odniczą.-■
cego obrano D ra Józefa Steuerm anna; sekretarzem R o 
mana Żurowskiego, a zastępcą- D ra W incentego ('lunie-- 
lew skiego; skarbnikiem Juliana Pasławskiego, a ‘ zastępcą 
Kornela Szabó:- gospodarzem Zbigniew a M adejskiego. a 
zastępcą Karola. Streita. Dotychczas odbył W ydzia ł dwa 
posiedzenia w dniach 2. i 10. b. m.. a za jm ow ał się na 
nich przeważnie artystyczną częścią Tow arzystw a. Kie
rownictwo artystyczne objął p. K arol K ret o chwil a, który 
prócz nadzoru nad- szkołą muzyczną przyjął na siebie 
kierownictw  • chórami mieszanymi i orkiestrą. Chór 
męski prowadzić będzie p. K arol-Streit. Uchwalono na
stępnie. ja k  w zeszłych latach, otw orzyć szkołę muzy
czna. ■/. dniem 1. listopada b. r. (bliższe szczegóły  podane 
w ogłoszeniu), w której obow iązki nauczycieli objęli pp. 
II. Duaczewska. 15. Kodrębska. lv. Stroit i A. Urbanyi. 
Z dniem 17. b. m. rozpoczną się regularne, próby chóru 
mieszanego, które odtąd każdorazowo odbyw ać się będą 
co  środy punktualnie u godz. 8-ej wieczorem . Do człon 
ków chóru rozesłano już, jak  zwykle* zaproszenia w tej 
milej nadziei, że wszyscy z najw iększą chęcią i pilnością 
będą. na próby uczęszczali i w ten sposób do rozwoju 
Tow arzystw a tak pod względem artystycznym , ja k  i ma- 
t.eryalnym znakomicie się, przyczynią. W ydzia ł tedy do
datkowo do w ysłanych ju ż  zaproszeń na, tein miejscu u- 
prasza wszystkich tych, którzy dotąd brali udział w cho
ra,di. by raczyli temu zaproszeniu zadość uczynić. Nadto 
zw raca się W ydzia ł z prośba, do tych w szystkich Pań i 
Panów, którzy dotąd nie brali udziału w próbach, a po
siadają zdolności muzykalne czy  to w śpiewie czy w grze



na jakim kolw iek instrn-mencia. by nie w yczekując oso
bnego zaproszenia zechcieli sami w dniach próby zgłosić 
się n p. K rotochwili, jako kierownika chórów, za ho im 
W yd zia ł najmocniej zobow iążm y  będzie. gUyż tylko w ten 
sposób ułatwią W y  działowi spełnianie jego  zadania, w o- 
becnych warunkach nader utrudnionego. A sa m i p rzyczy 
nią się wielce, do uprzyjem nienia i sobie i publiczności 
niejednej chwili, Tlirogiram działalności Tow arzystw a na 
cały rok dotąd nie z*Stał uchwalony, f jly ż  obecni® nie 
było to możliwwn z powodu, iż W ydzia ł nie w iedział, 
na jak ie poparcie, ze strony czynnych członków liczyć 
może. Na razie zaprowadzono zebrania towarzyskie, na 
w zór przeSzłfirocznych, których dzień będzie każdorazowo 
na tiibliyf ogłoszeń u wejścia do Tow arzystw a do wia
domości członków  pirdany. Uchwalono także urządzić w 
dniu 20. lub 27. b. m. w lokalu Tow arzystw a dla człon 
ków bezpłatny wieczorek, któnfco bliższe szczegóły  w 
swoim  czaśie do wiadomości członków  podane zostaną. 
V, tych dlrijjSj-h otrzym ają także wszyscy członkow ie T o 
warzystw a odbitkę nowego statutu, nąjj walnem zgrfuna- 
dzeniu w dniu li. lipca b. J-. uchwalonego.

Do tut. Kółka Tow. „Szkoły ludowej przystąpili 
w- dalszym ciągu. panow ie>Bódakowski A lo jzy  i Złotnicki.

Jasełka, znan* i często przedstawiane w dawnej 
Polsce widowisko ijceniczne. postanow iło urządzić tut. 
K ółko „T ow arzystw a Szkoły ludow ej“ w r. b. w  sam bo
rze. Jasełka wznowione w ostatnich czasach w niektó
rych miastach naszego kraju, byw ają mile witane, w sze
rokich kołach naszego społeczeństwa, spodziewać się 
więc, należy i hp  i w nąszem mieście nie mniejszy będą 
budziły' interes tern więcej, że aktorami będą uczniowie 
tut,, szkoły  sześcioklasowęj. T ech n iczn eg o  kierownictw a 
podjął się p. Urbany-i, nauczyciel wspomnianej szkoły, który 
w poprzednie]) latach w Nadwornej i Gródku urządził 
ja se łk a  i w yw iązał się należycie ze swego zadania. Próby 
rozpoczęły  się już w przeszłym  ty g o d n iu : uczniowie z 
chęcią uczą się śpiewów i kolęd, t.ofeż jest wszelka na
dzieja, żó zaraz po Bożem Narodzeniu odbędzie się pier
wsze przedstawienie.

Uroczyste otwarcie „Czytelni ludowej" w Sam
borze nastąpiło dnia 2 b. m. wobec liizn ie  zgrom adzo
nych go'ści. P. K  i e 1 a w a, prtezes „C zyte ln i", wezwał 
w szystkich przemową O.o jak najliczniejszego uczęszczania 
do „C zyteln i", do pracy w ogólneni znaczeniu i do wy
rzeczenia się wszelkich przesądów. Zaznaczył przytem, 
że możnaby mieć obawę, o trw ałofe świeżo za łożo
nego Tow arzystw *! gdyż naród nasz zw ykle z początku 
tylko zajmuje się gorąob sprawami, później zaś ostyga. 
M ówca pokłada, jednak pod tym względem zaufanie w 
członkach, że oni nie pozw olą zasypiać spraw „C zy te ln i" , 
i żywi zarazem nadzieję, iż nig d y- żadna plama antago
nizmu narodoNjęj^i i pryw aty dobrej sprawy nie zamąci i pa- 
tryotycżnego uczucia nic skala. Za zaufanie, położone w człon
kach i dotychczasowe starania p. K ielawy podziękow ał p. 
Z i m m e r  dod a ją tijż  wyż wspomniana wada narodowa coraz 
bardziej, ja k  się zdaje, znika,. P. P o l a c z e k ,  czeladnik 
malarski, oddeklam ow s! nmśtępiuę „marśjc" U jejskjegfc; 
w ygłosił g(ł za powoli wprawdzie, ter,z dobitnie i z wcale 
dobrą modulacyą głosu, co korzystam sprawiło .najsłucha- 
< zach wrażenie. Następnie przemówił p. l i r  on . B u k i e -  
t y ń s k i  w zyw ając członków  W ydzia łu  ^ z y te ln i" ,  aby 
starali się młodzież zw rócić na drygę pracy i karności, 
ażeby stą.tmożna było kiedyś poszczycić nią, jako mie
szczanami, „tym  —  jak  się mówca w yraził —  rdzeniem 
narodu", poczem w ezw ał młodzież, aby się nie dała uwieść 
w sieć „rozm aitych nowoczesnych zaehciąnek" i ażeby 
stała wytrwale przy wierze Swych ojców. WspomnjąJ na
reszcie, - iż woJ»Ł dzisiejszy d i czasów rozszarpali i roz
strzelenia się^tił ludzkich .rudno jeSt nieraz kierować 
młodzieżą;, toteż- rozumiejąc, ten trud. życzy' imieniem 
miasta W ydzia łow i ..Użyte]ni" „łizezęść Bo ż e ! “ P.  P o l a 
c z e k  imieniem rę.kodzie]ł|.czoj m łn d z lp y  podzękow ał p. 
P.ukietyńskieJini za wskazówki, oświadczając, iż młodzież 
będzie śtarała się według nic.li postępować, aby' stać się 
kiedyś dobrymi obywatelami państwa i podporą miasta,. P. 
I! u k i e t y ń s k i podniósł wtedy jeszcze  raz z naciskiem, 
że tylko p o s tę p ń ją * ' ten sposób, będą dobrymi mieszcza
nami, tą siłą narodu, k tó i^ d i obow iązkiem jest połączyp 
szlachtę z włościanami, przyciągając włościan ku ^obie 
i w ytw arzając stąd pot&gę, z którą każdy' liczyć się bę
dzie musiał. W reszcie rozdat p. C z o p ,  sekretarz „C zy 
teln i", karty przyjęcia, poczem zwrócono się do zabaw y i 
czytania gazet.

Wieczorek muzykalny z tańcami urządził u. b. m. 
W yd zia ł Kąjsyna powszeclńrego w Samborze, dla swych 
członków  i ich rodzin, z bezpłatnym  wstępem. W  części 
muzykalnej w ystąpił p. W i l h e l m  W i n c e n t y  L e e b  
z W iednia, który odegrał na fortepianie kilka utworów 
m uzycznych. Z przyjem nością słuchano p. Leeb a, który grał 
z iyw-ośRfą, biegłością i pewnością siebie, bezwątpienia 
niepowszednią. Jednakowoż wrażenia głębszego i trwalszego 
nie sprawił! czego przyczyną był prawdopodobnie w idoczny 
podczas całej gry' pospiech, a także dość licho nastrojony 
fortepian. Około godz. 10. rozpoczęły  się tańce walcem. 
Bawiono się ochoczo do godz. 8. rano.

Jedno przedstawienie operowe dadzą w Samborze 
we czwartek, dnia 1$. b. m. pp. M arya Arnoldi (sóprano) 
i M aurycy Bruszewski (tenor), śpiewacy opery* warsza
w skiej, przejeżdżający' przez nasze miasto. Program 
przedstawieni;), ; składa się z wyjątków op er ; M ignon , 
lialka, Oaralleria rustioana i Faust.

Bursa seminaryuin nauczycielskiego w Samborze
otrzym ała od W ydziału  krajow ego ja k o  zasiłek 1000 zł.

Tutejsi kupcy I przemysłowcy wnieśli na ręce 
Zarządu pocztow ego w Samborze prośbę do D yrekcyi uje 
Lw owie, aby czas nadania przesyłek pocztow ych  był 
przedłużony także przez godziny popołudniowe, t. j. aby 
trwał bez przerw y od godz. 81 rano do godz. (i. wieczór, 
a to ze względu na pociąg kuryerski, odchodzący o godz. 
2 %  popołudniu w kierunku lTzem y.śl-Kraków-W iedeń i 
całego zachodu. K orzyść z tego będzie ta, iż na listy, k tórć 
przychodzą1 u godz. 11. przed południem z zachodu a 
które mieszkańcy nasi odbierają dopiero o godz. 12., 
będzie można odpow iadać przed godz. 2. popołudniu, 
poczem listy i inne przesyłki pieniężne n. p. do W iednia

dojdą u gudz. 7. rano dnia następnego. P rzy dotychcza- 
sowem bowiem urządzeniu tego rodzaju listy' i przesyłki 
dochodzą adresatów w W iedniu dopiero 24 godzin pó
źniej. K orzyść z t « >  odniosą nietylkó kupcy' i przem y
słowcy, którym często chodzi o natychm iastową korespon- 
dencyę, lecz także i inni mieszkańcy, osobliw ie urzędnicy, 
którzy' w ychodząc po godz. 12. z biur, będą mogli zała
tw ić zaraz ewentualnie spieszne interesa posyłkow e. Na
leży- się spodziewać, ż $  tut. Zarząd poprze :n a l# y c ie  to 
Słuszne żądanie mieszkańców naszego grodu, a D yrekcya 
poczt i telegrafów  \*e Lwowie, którą., tylokrotnie dała 
dowody dbałości o wygodę, publiczności, przychydi się 
chętnie do tej prośby'.

Szpitala powszechnego w Samborze wykaz staty
styczny za miesiąc wrzesień 1894. Ilość łóżek  l!2 (w  ze
szłym miesiącu wydrukowano mylnie zamiast łóżek 62 
tylko 32). A. K u c h  c h o r y c h .  Pozostało z końcem mie- 
siiąSą siiirpnia chorych płci męskiej 29. płci żeńskiej 51 , 

—  razem 50. Przyjęto w ciągu miesiąca wrześniu cling 
rycli p łci męskiej 19, płci żeńskiej 18. — razem 47.
Leczono- więc gngłem  B7 chorych, mianowicie płci mę
skiej 48, płci żeńskiej 39. Opuściło szpital w ciągu mie
niąca września: w yleczonych płci męskiej 13. p łci żeń
skiej 10, — i razem 2 3 : z polepszeniem p łci męskiej 4, 
p ic i żeńskiej 3, —  razem 7 ; niew yleczouych p łci mę
skiej 0, p łci żeńskiej 0. —  razem U : umarło w ciągu 
miesiąca września płci męs. 3 ?  płci żęńs. 1, - -  razem 4 ; 
ogółem  ubyło tedy 34 osób. mianowicie p łci męskiej 20, 
płci żeńskiej 14. Pozostało z końcem września chorych 
p łci męśkiej ŹS. płci żeńskiej 25, -  razem 53. B. R o 
d z a j e  ś m i e r c i .  Zm arło: na suchoty 2 chorych, na za
palenie płuc L  na chorobę, żołądkow ą 1, —  razem 4 osoby. 
0. I l o ś ć -  d n i  p i e l ę g n o w a n i a  co do cJWd-yc.h, przy
jętych  bezpłatnie do szpitala, wynosiła ogółem 1307, mia
nowicie co d<tVhorych p łci męskiej 725, płci żeńskiej 582.

Kronika policyjna ud 25. z Ul. do 12. b. 111. Uka
rano grzyw ną po j'50  e t :  Jarosza Jana z Zamiejskiej za 
paszenie konia po rowach przy ul. Kopernika, "Iiana- 
luka Wasyljas z Ppdbużai’ za sprzeciwianie się policyan- 
tow i stójkow em u; gęzyw. po 25 et.: W orońezaka F edha 
z Błozwi, Gella Oleksę z Rajtarowie, Korna Szym. z Lu- 
towisk, Bukiela P iotra z Cliliszczek. Kistlera M ichla i 
W ildenk L oiba z Turki, Żyńczyna .Turku z Dorożowa, 
Pjotra Stadelmeyera z Burczyc-.za pozostawienie koni bez 
dozoru; grzyw ną po 25 ct. : W oroniaka iwana, Czornego 
FeukU; Petryniaka M ichała z Babiny, Adama K rokiem  
z Kalinowa. W asyla P ityłę  X Pinian, W a c ła y a  Hansa z 
Jatwńęg- i Bobaka H rycia z Babiny za sprzećiw lojie  Wę 
policy i; gTzyw’n. 25 (S  Spandurfa Mendla z Blielm za 
zanieczyszczenie ulicy. .UkarafuT aresztem 2-g-odz.: Ham- 
pela .lana z Sambora z a : obrzucanie gruzem oficerów ; 
Lopusiew icza Antoniego z Ulierec,-.Sozańskiego M ichała 
z Brzegów  i Gryniach Jew kę za przekroezenia policyjne; 
K o ła tk o w sk ie jj Łęska z v trzelbic za obnośną sprzedaż 
cebuli pomimo upomnieniu, Ukar. ar. 2 4 -god z .: Kolow ea 
Fh-anfiszka z Jglterei; za właczągosó-w-o i nocne wałęsanie 
się. I tai-, nr. 12teeilz .: Olchę, Hryńka z Mielca za opil
stwo : Rzepkm Marynę z Przysietnicy za samowładne 
pmdŁteiJRi służby u p. Machekowej i ucieczkę w nocy 
przez okno; Jezierskiego Franciszka z Strzałkow ic za 
opiRtw-0; ibidcerkiewnego Stefana, fornala fiakierskiego, 
za upiftie się, i niebstrożiią jazdę. (Ikar. ar. 4-godz. : W o 
źniak Anin;, by łą  służąc,efj za przyw łaszczenie sobie ze 
służby cudzej rzeczy. Ukar. , tir. 6 -g od z .: Pikula Jana z 
Radgoszćfta. bez zajęcia, za żebranie. Oddano do szpitala: 
Poradę Katarzynę z Czukwi, wałęsającą się w łóczęgę 
nocną, jak o chorą za zakaźną chorobę. Oddano do r, k. 
Prokuratoryi Państwa: Michała .Józefowicza z Ozercliaw-y 
za opilstwu) i nieostrożną ja zdą ; M aryaim tW Sij^awicz z 
.Sambora za s ło w n ą  i czynną obrazę policjan ta , Oddano 
do c. k. Starostw a: Eidelsheima Abrahama z Kornalo- 
wic za przemycanie i sprzedaż kieliszkow ą wódki na tar
gow icy  pokryj orno; H orniak Katarzynę, cygankę z Sza- 
d ę g o : D ym ytrak Karolinę i K atarzynę z Sliwnicy, H or
niak K ataizynę z Piano wic i Horniak Katarzynę z Ła- 
now-ic, (cyganki. Odesłano koleją do D rohobycza Schlomę 
K atz z Rozdołu, bez zajęci;, w łóczęgę, napół idyote. Od
stawiono do c. k. S ąd u : Duczmińską Reginę, Antoniego 
Mleczka. M acieja Petryczka, Annę Honcz, Reginę Melna- 
rowńcz, Katarzynę Jaworską, Maryannę D atycz, Parańkę 
K orcz i Ąg-nieszkę Chromicz, w szystkich z Sambora, za 
natrętne żebranie; Uyryja Panka z SuszycR Rykowej, 
fornala p. Sawaryna, za kradzież bekieszy w artości 5 zł. 
i spodni, wartości 2 '50  zł., na szkodę. Hellera, kożuszka, 
wartości 6 zł., na szkodę L eiby Graulicha; Łahodę Janh 
z Zamiejskiej za insnltowanie polieyanta wr służbie. W y - 
prow-adzono za m iasto: Trzaskę W ładysław a z Turzego 
pola, żebraka i w łóczęgę; Bander Ewę z W oli Błażo- 
wskiej po wyleczeniu w szpitalu z choroby za k a źn e j; 
D roździew icza Jana z Dobromila, bez zajęcia, Odszupa- 
sow ano: M acak false Jlasna Nastkę. ze Straszewic, pro- 
stj'tntkę i z łodziejkę; Lacho Maryannę z Ustrzyk, cy 
gankę.

Wybór posła do Sejmu krajów , z gmin wiejskich
w okręgu wyborczym  Htaremiasto (na miejsce* ś. p. W o 
dzie,kiego) odbędzie się dnia 6. listopada b. r. Jak słychać, 
na krzesło poselskie kandyduje p! Agopsowie.z z Błozwi 
i ks. jh ycyk iew icz .

Pożary. Dnia 2. b. m. o godzinie 8. m. 15. wie
czorem zgorzała w R  a j  t a r  o w i c Hę h dworska szopa, 
będąca własnością marszałka po-wiatu Samborskiego p. M. 
Z. Ser\v,atowskiego. Budynek był ubezpieczony w Tow. 
kruk. na 609 zł.; luzem  z tym budynkiem spaliło się 10 
sążni koniczyny iamże złożonej- a nieubezpieczonąj, przed
stawiającej wartość 2-50 zł. W tjdług wszelkiego praw do
podobieństwu, został ogień podłożony. —  Dnia 3. b. m. 
wybuchł ogień o godzinie 2. w nocy w R o i  o w ie  w kar
czmie p. FirlągŁ, z przyczyny niewiadomej, i zniszczył 
opipCz tegć budynku, ubezpieczonego w T o w. krak. na 
400 zł., także zabudowania 4 włościan, ubezpieczone w 
temże Tow arzystw ie na 690 zł.

Pr7y Sądzie obwod. w Samborze jest do obsa
dzenia posada prow adzącego księgę gruntową. Termin 
podaniu do 25. b. m.

Zarząd główny Tow arzystw a „Szkoły ludowej"
w K rakowie nadesłał gminie W ojutycze  w tut. powiecie 
za pośrednictwem W ydzia łu  powiatowego w Samborze 
zapom ogę w kw ocie 100 zł. na dokończenie budowy 
szkoły.

C. k Rada szkolna okręgowa w Drohobyczu
ogłasza konkurs na następujące posady: 1) przy szkole 
6 - klas. męskiej w D rohobyczu na posadę nauczyciela 
religii a) rzym.-kat,. b) gr.-kat., c) izraelickiej. z obow iąz
kiem udzjelania nauki i miewania exhort także i w szkole 
4-klas. m ęskiej; 2) przy szkole 6-klas. żeńskiej W D ro
hobyczu na posadę nauczyciela religii gr.-kat., z obow iąz
kiem udzielam ą. religii i miewania exhort także w szkole 
4-klas. żeńskiej; 3) przy szkołach jednoklasow ych w Bilczu, 
Bystrzycy, Drowie, Popielach, Radeliczu, Rybniku, Tusta- 
nowicacli. Tynow ie, Urożu i w Załokciu. W  szkołach pod 
1) i 5) język  w ykładow y polski, w szkołach pod 3) ruski. 
Termin podania najpóźniej do 31. października 1894.

C. k. okręgowa Rada szkolna w Staremmieście
ogłasza konkurs na następujące posady : 1) starszego na
uczyciel a(lki) przy 5-klas. szkole ludowej mieszanej w 
Staremmieście z w ykładow ym  językiem  polsk im ; nauczy- 
ciela(lki) z w ykładów , jęz. ruskim w 1-klas. szkołach 
ludowych w Biliczu, B łozw ie górnej. Busowiskach, K obie 
starem. Koniewie. Libucliowej, Mszańcu, Niedzielnej, Po 
lanie, Rosochach, Spasie, Strzelbie ach, Strzyłkaeli, Suszycy 
rykowej, Terle. Terszow ie, Tysow icy, W o li koblańskiej i 
w W ołczy  doln e j; 3) nauczycieli(lek) m łodszych przy 
2-klas. szkole lud. w Starejropie z w ykład, jęz. ruskim i 
w Starej soli z w ykład, jęz. polskim. Termin podania do 
6. listopada b. r. W  ew entualnym  braku kompetentów z 
patentem nauczycielskim  mogą otrzym ać zaraz posady 
kandydaci(tki), pósiadający przynajmniej uzyskane w c. k 
seminaryuin naucz, świadectwo dojrzałości.

C. k. okręgowa Rada szkolna w Turce ogłasza
konkurs na następujące posady : 1) 2 nauczycieli(lek) 
m łodszych z wykład, jęz . polskim przy 5-kias. szkole lu
dowej mieszanej w T u rc e ; 2 nauczyciela(lk i) z wykład, 
jęz. ruskim w 1-klas. szkołach ludow ych w B oberce, 
Boryni, C liaszszow ie, Jabłonce w yżnej, Jasienicy zam
kowej, Jaworze. Krasnem, Łomnie, Łosincu, Matkowie, 
Michniowcu, Mochuatem, R ozłuczu  i w Żukotynie. Termin 
podania do 6. listopada b. r. W  ewentualnym braku korn- 
petentów z patentem nauczycielskim  mogą otrzym ać zaraz 
posady kandydaci(tki), posiadający przynajmniej uzyskane 
w e. k. seminaryuin nauczycielskiem  świadectwo dojrzałości.

Na posadę expedyenta przy c. k. urzędzie poczto 
wym w Prohow yżn w pow. żydaczow skim  rozpisuje c. k. 
D yrekcya poczt i telegrafów  we Lw ow ie konkurs z ter
minem d o  16, października b. r. Posada ta nadana bę
dzie za kontraktem służbowym i kaucyą w kw ocie 300  zł. 
Płaca roczna 300 zł., rycza łt kancelaryjny 80 zł., w y
nagrodzenie za codzienne jazdy  posłańcze do M ikołajow a 
i napo wrót 4i>0 zł.

Nowy urząd pocztowy wejdzie" w życie dnia 16. 
b. m. w R  u d 7. i ę w pow. żydaczow skim . Okręg doręcz
ł n , - . - „  n i . / f o r l n  . > - -  ;> v >  • t i  o  n  ”P  n  .Ui/Riun iiiK./jHIo K uuij JiUOia uażi n
K ochawina*. stanowić będą gminy i obszary dworskie : 
Ruda z K ocliaw iną, fląn ow ce i Ł ów czy ce , P ok row ce, 
H nizdyezow i Juzeptycze. Urząd ten otrzym a połączenie 
ze siecią pocztow ą zapom ocą dziennie jednorazow ych 
kursów ja zdą  posłańczą z Rudy do N ow egosioła koło Stryja.

Na Wystawę kierow ą, zjechało było dnia 6. b. m. 
nad 200 włościan z pow iatu droliobyckiego.

Nagrody na Wystawie krajow ej. Z grupy XVII.
m e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  W y s t a w y  otrzymało 
T ow arzystw o tkaczy w Komarnie za płótna i worki. —  
Z grupy W .  m e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  W y s t a w y  
otrzym ali Lipscliiitz M. i D. M. w Skolem za wyrób 
za pa łek ; m e d a l  b r o n z o w y  k o m i t e t u  W y s t a w y  
otrzym ali: Mendel Ydlersberg w Bolechowie za wyrób 
zapałek i Ji. ,e f Lipscliiitz w Stryju za w yrób zapałek. — 
Z grupy X I '" . s i l e b r n y  m e d a l  k o m i t e t u  W y s t a w y  
otrzym ali: Jan Batorow icz w D rohobyczu za w yrób lin 
drucianych różnej grubości i Jan W ehrstein w Stryju 
za w yroby artystyczne i budowlane ślusarskiej l i s t  p o 
c h w a l n y  otrzym ał W ik tor W asilew ski w Stryju za 
zegar szafkow y własnego pomysłu. —  Z grupy XVIII. 
m e d a l  s r e b r n y  k o m i t e t u  W y s t a w y  o trzy m a li: 
Israel Hauptmann i s-ka w Bolechowie za skóry juchtow e 
i .Tan Pasiecznik w Stryju za w yprawę zam szu ; l i s t  
p #  cl i  w a l n y  otrzym ali A . T abaczyński w Staremmieście 
za kożuchy i Baz. W ołosiański w Staremmieście za ko
żuchy. —  Z grupy X X V III . m e d a l  b r o n z o w y  k o m i 
t e t u  W y s t a w y  otrzym ała Drukarnia Żupnika w D ro
hobyczu za staranne druki. —  Z grupy VI. m e d a l  
b r o n z o w y  k o m i t e t u  W y s t a w y  otrzym ali: Liebig 
za model parku do łapania żywcem  dzików i Ziehlarz, 
nadleśniczy ze Spasa, za model parku do łapania żyw cem  
dzików i okazy łow ieckie. —  Z grupy V. d y p l o m  h o 
n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  otrzym ali bracia 
Gródel w Skolem za w yroby przemysłu i urządzenia tran
sportowe, oraz za stuezną uprawę lasów ; d y p l o m  h o- 
n o r  o w jj k o m i t e t u  W y s t a w y  otrzym ała D yrekcya 
lasów i dóbr skarbowych za statystykę i plan nauki 
szkoły L M c z y e h  w B olechow ie; m e d a l  s r e b r n y  m i 
n i s t e r s t w u  r o l n i c t w a  otrzym ał ś p Ludwik hr. 
Wodzie,ki (spadkobiercy) za szkółk i i sadzonki. —  Z grupy 
X X IV . m e d a l  b r o n z o w y  k o m i t u  W y s t a w y  otrzy- 
mała Marya Sakowska ze Stryja za kw iaty robione: l i s t  
p o c h w a l n y  k o m i t e t u  W y s t a w y  otrzym ała Laura 
Rosenfeld z D rohobycza za kapę, roboty filet, ginpure. — 
Z grupy IX . d y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t -  h a n d l u  
otrzym ał galic. _,l!ank kredytow y w Borysław iu  za w zo
rowe przedstawienie kopalnictw a i produktów wosku zie
m nego; ni e d a l  z ł o t y  ko  mi t .  W y s t a w y  otrzymali 
Lauterbach, Goldhaiuer i W agm ann w Drohobyczu i Strze- 
mierzycacli za produkta i przeróbkę, wosku ziem nego; 
u z n a n i e  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  n a f t o w e g o  otrzy
mali Dr. Rud. Zuber i porucznik S. Guttenbrunner z f 
wykonanie mapy plastycznej z przekrojam i geologicznym i 
terenu naftowego w Schodnicy i U ryczu ; m e d a l  s r _®' 
b r n  y  ni i n i s t e r s t w a li a n d 1 u otrzym ali: Będziń
ski i W olski w Sclio lnicy za przyrząd do kanadyjskiego 
żurawia? Perkins i M ac-Intoch w Stryju za narzędzia



w iertnicze; 111 e d a 1 s r e b r u  y k o m i t. W  y s t a w y 
otrzymali W olsk i i ( fdrzyw alski w jsichodnicy za ulepszoną 
śrubę ratu n k ow ą; m e d a l  b r o n z  o w y m i n i s t. 
li a n d 1 u otrzym ał Kazim. TOsiorowski w Borysławiu 
za współpraCuwnićtwo z fh-mą Banku kredytow ego we 
Lw ow ie; m o d a 1 b r o n z o w y k o m i t. W  y s t a w y 
otrzym ali: Bazyli A cbsler w D rohobyczu za smary na
ftowe, Stan. Nowak w Borysławiu za  współpracowiąictwo 
firmy Berajteim i M a c-lra w ey ; l i s t  p o c li w a I u y 
k o r n i  t. V. y s  t a w .$■ otrzym ał Hen. W eidling, stygar 
kopalni Banku kredyt, w Borysław iu ; p.b d z i ę k o w a- 
n i e  T  o w. n a f t o w e g o  otrzym ała ks. .Marya Ln- 
bom irska w Sehodnicy. —  Z grupy XM I. m e d a l  b r o n -  
z o w y k o  m i t. W  y sft a w y otrzym ał Julian br. Bru- 
nicki ze Strzałkow a koło Stryja za wyrób rurek dvenowy<|y 
—-j Z grupy X X X I I .  m e d a 1 b r o a z o  w y k o m i t. 
W y s t a w y  za w spółpracow nietw o w projektach k ra
jow ych  otrzym ał Stan. Marynicz. ślusarz warstatów ko
lej. w Stryju. —  Z grupy X X II I . l i wf t  j f o  c Ę  w a l n y  
k o m i t. W  y s t a w y  otrzym ali: Stefan T riła  z Rogoźna 
w pow. Samborskim za wyrób świt, M arya Lisko z R a j
tarow ie za hafty, K ośt: Świrko z Rajtarowie za tkactwo, 
M arya Jasienicka z K rościenka koło idiyrow a za pielę
gnowanie haftów  na w zorach ludowych. —  Z grupy I. 
m e d a 1 b r  g n z o w y  p a ń s t w o w y otrzym ał Zakład 
w Drohowyżu za narzędzia rolnicze i w ozy gospodarskie; 
l i s t  p o c h w a l n y  T o  w. g o s p o d a r s k i e £  ń o- 
trzym sł P. Rysiewiez w Tafrce za przesyłanie sprawozdań 
gospodarskich przez 15 lat. —  Z grupy MIII. m e d a 1 
b r  o n z o w y k o  m i t. W  y s t a w y Otrzymałff Phuula- 
cya lir. Skarbka w D rohow yżu za w yroby z alabastru 
brzozdow reckiego. —  Z grupy X X X I . m e d a l  s r e b r n y  
k o n . i t .  W y s t a w y  otrzym ali: Zarząd zdrój, w Tru- 
skawcu za, model budynku inhalacyjnego, okazy wód mi
neralnych i inne środki lecznicze, Zarząd zakładu zdrój, 
w M orszynie za  uznania godne,.starania około podniesienia 
zakładu i wyrób soli morszy iisk ie j; l i s t  p f  c h w a 1 n y 
otrzym ał M. Kopalko za wykonanie modelu budynku in- 
halatyjnego w Truskaweu. —  Z grupy X X X . m e d a 1 
b r o n z fi w y k o  ni i t e t u W  y s t a w y otrzym ało T o 
warzystw o gimn. „S o k ó ł-1 w D rohobyczu za plan prakty
cznej sali gimnastycznej. —  Z grupy' VII. s r e b r n y' 
ni md a 1 k o r n i  t. W y s t a w y  otrzym ała F u n dacja  
lir. Skarbka za szlachetne okazy' karpi w now ozałożo- 
nycli stawach na nieużytkach.

Na wystawie koni we Lwowie, która odbyła się 
pomiędzy' 4. ar 13. września b. r. w ystawiono ogółdm 600 
koni. .Tako przedstaw iciele większej posiadłości wystawili 
swe stada prawie w yłącznie hodowcy z wschodniej części 
kraju, a znaczna ich ilość przedstawił:: konie potnej i 
półkrw i arabskiej. Z liczby  przeszło Sztuk koni wło- 
śtśian.skinh na szozególniejsz; r,zmi.-.nkę zasługują między' 
innymi hodowcy- z pow. siryj n tg o  i Samborskiego. Rząd 
przeznaczył 700(1^--!.. |L  nagrody dla koni włościańskich. 
N agrody pieSiężne otrzym ali ■astępu jący  włościanie a) z 
. -..: c i r o li o b y c k i  5 g  o : Mackato Tomasz z J iyclicic  
zii k._c _-h unią fOD /  L-opp Jakób z .iii^efśbergu za 
klacz 3-letnią*50 z ł.; b) z powiatu S a m b o r s k i e g o :  
Kiliński Jakób zSBfelca za ogiera 2-letniegit 250 zł., a 
za  klacz 4-letnią 50 zł., Szkodziuski Józe f z Rakowej 
za ogiera 3-letniego 300 zł., ŁolnJs Jan z Powtórnej za 
ogiera 6-letniego 150 z ł.; c) z powiatu s t r y j  s k i e g o :  
"Windisch Jan z Kornelów ki za klacz 5-letnią 100 zł., za 
ogierka 4-m iesięcznego 100 zł., a za klaczkLT-roczną 501 żŁ, 
Schneider Marcin za kladz 4 -letnią i.O zł., Miiller Jakób 
z Bry'gidynu za klacz 6-letnią 50 zł. i za klacz 2-łetiiią 
50 zł., Reichert K arol z Kelsenddjifu za klacz 2-letnią 
50 zł., W indisch  Józe f z Kornelówki za konni 3-let.niego 
100 z ł . ; d) z powiatu ż y d a c z o w s k i e g  o : .ilałdan 
Iwan z Ł ow ezyc za klacz 2'ł^-letnią 50 zł., Miediuch 
Hryń za klacz 3-letnią 100 zł. Prócz tego otrzymali 
niektórzy w łościanie medąje srebrne i bronzowe. Zakład 
rządow y w D rohow yżu przedstaw ił 50 ogierów ; pomiędzy 
tymi doborowym i reproduktorami, mającymi stanow czy 
w pływ  na naszą hodowlę koni, znajdowało się 20 yolblu- 
tów  angielskich, 3 araby pełnej krwi, 6 anglików półkrw i, 
17 arabów półkrwi, 3 norfolki i 1 hucuł.

Rada państwa rozpoczyna liauowo obrady dnia 
16. b. m. Już na wstępie ula przedłożyć minister Skarbu 
Dr. Plener budżet na rok 1895. .Tak słychaęfrząd  i mia
rodajne sfery parlamentarne mają ju ż podczas obecnej 
sesyi Rady państwa postaw ić na porządku dziennym 
sprawę reformy w y b orcze j; niewiadomo tylko, o ile w pro
wadzone bod ® zm ian y  w sprawie w yborczą# Tymczasem 
z różnych stron państwa -słychać zbiorową, głosy, w zy
wające swych zastępców  parlamentarnych i rząd do za- 

, łatw ienia rtej ważnąfł kwestyi W większych miastach 
A u stiy i objaw iły  sff;. m anifestacjo robotników  z naw oły- 

i w aniom : ..Co słychać z reformą w y b o r c z ą T a k i e  gro- 
] madne m anifestacje odbyły się ju ż  w Bernie, Lincn, 

Wiedniu, a nawet we Lwowie.
Samobójstwa. ,,Jahi-bucher%jui- Nationaloekonoinie 

unfl Stat-istik“ podają wjbstatnim zeszycie dokładne daty 
o-sam obójstw ach  w. Europie, W edłu g  tych dat, popełniono 
w Austryi sam obójstw  od roku 1884. aż w łącznie do 
1890 ., a zatem w 7 latach , ni m niej, ni więcej jak  
cl w a (1 z i e ś c i a p i ę ć t y s k l c y o ś m s e t d z i e w i ę- 
d z i e s i ą t  i t r z y  (25.893). N ajliczniejsze.'śą wypadki 
powieszenia, i tak pow iesjfo się od r. 1884. do 1889. 
{•włączni*. to jest w 6 latach, 9602 ludzi. Drugie m iej
sce zajm ują sam obójstwa przez utopienie sięf gilyż od 
roku 1 8 8 4 ' pod koniec 1889., t. j. również w przeciągu 
6 lat, 6.067 ludzi. W ystrza^ęm z broni palnej odebrało sobie 
życie 376,2 ludzi. Samobójstwa dopuszc^tją:się zresztą sami 
tylko JŁzezyźni gdyż w roku 1884. K ie b r a ło  sobie ży 
cie li.OOO, av 1883. r. 3.207, w 1886 
3.032, w 1888. r. 2 .8 ® , «  1889. r.
2.929. n iiż cz y z n , - -  razem przeto
mężczyzn. Smutna \a statystyka wykazuje bądź mniejszą 
w ytrzym ałość m ężczyzn na przeciwności, bądź w iększą 
ichi -skłonność do obłędu.

Kalendarz myśliwski i rybacki. W o ln o  p o l o 
w a ć :  na je len ie , k oz ły  (rogacze), zające, ja rząbk i, cietrzew ie 
i g łu szce  k ogu ty , słom ki, bażanty i kuropatw y, d rop io  i pardw y, 
p ta ctw o b łotn e (k rzyk i, dubelty , k u lon y , ba ta lion y ), p tactw o 
w od ne (dzik ie  gęsi i dzik ie kaczki) i lisy  do k oń ca  r o k u ; na 
przep iórk i i dzik ie g o łę b ie  do k oń ca  październ ika. —  W o ln o  
ł o w i ć :  bolen ie, lip ien ie , g łow a cice , św inki, w y rozu b y , czop y , 
sandacze, b rzan y , cyrty , leszcze, ja z ie , w ęgorze, czeczu g i, k lonki 
i szczup ak i do końca  roku.

P r z y c h o d z ą

G
od

z. g
S

Z  Z a górza , C liyrow a w n ocv 2 57
Z  K rakow a, L w ow a, P rzem yśla , C hyrow a rano 9 28
Z  K rakow a, L w ow a, P rzem , Z a g órza , Chyr. w ieczór 7 43
Z  H u siatyna, S tanisław ow a, L w ow a , Ł a w oczn eg o ,

S try ja  . . . . w n ocy 11 57
Z e  L w ow a, Ł a w oczn eg o , S try ja rano 10 16
Z e  S tanisław ow a, L w ow a, S k olego, S try ja p op oł. 2 05

O d c h o d z ą
D o Stryja , Lw ow a, Ł aw oczn eg o , S tanisław ow a, H u 

siatyna w  n ocy 3 07
D o S try ja , L w ow a, Skorego, S tanisław ow a rano 9 32
D o S try ja , Lw ow a, Ł a w oczn eg o , S tanisław ow a H u 

siatyna . . . . w ieczór 7 48
D o C hyrow a, Z a g órza  . w n ocy 12 02
D o C hyr , Z a górza , P rzem , K rakow a , L w ow a prz. poł. 10 20
D o C hyrow a, P rzem yśla , K rakow a, L w ow a p op oł. 2 09

r. 2.513, w 1887. r. 
-|2925, a w 1899. r. 
w 7 latach 20.387

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL
Kopalnie nafty w Borysław iu. L w ow ski k oresp on d en t „D z ie n 

nika P ozn .“ d o n o s i: „O b ieg a  p o g ło s k a ,ż o  ,.L an derbank“  rozp oczą ł 
nanow o z w łaścic ie lam i kopalu \v B orysław iu  rokow an ia
o ich nąbyijiO. „ L am ierb an k " ju ż  przed  k ilkom a la 'y  traktow ał
0 to kupno, w ów czas jed n ak  p ow sta ły  liczn e tru d n ości, s p o w o 
dow ane g łów n ie  n ieu regu low anym i stosunkam i w ła ścic ie li k o 
palń. U regó low a n ie  jed n ak  praw a w łasn ości ju ż  nastąpiło
1 obecn io  najw iększa c z ę ś *  p osia d łośc i praw ie n a leży  do g a l i 
cy jsk ie g o  Banku k red y tow eg o , llrm y Gtartenberg i Sp. i sp ad 
kob ierców  firm y L ieben n an n ów . W  b ilan sie  g a licy jsk . Banku 
k red y tow eg o  u d zią ł w kopaln iach  borysław sk ich  figu ru je  w sum ie 
500.000 zł. P rc‘ 1' m o: : o  v .ua ech kopalń  przedstaw ia w artość 
ok o ło  1.400.006 zł. i znajd-Jljo zby t przew ażnie w R o s y i, 
S tosunk i ro ln icze  są z łe  i  n ieu regu low ane. S ły ch a ć , iż  r o k o 
wania postąpiłj- ju ż  tak daleko, iż  w krótce  ju ż  m ożn a się 
spodziew ać d ob ic ia  ostatecznego ta rg u “ .

Kolej S tan is ław ó w  - W oronianka. D n ia 3. w rześnia  b. r. 
p rzeszedł p ierw szy  p rób n y  p ocią g  na lin ii ze S tanisław ow a do 
N adw órnej i od  t o g o  dnia kursu ją  p o cią g i szutrów ki, a ja k  
słuchać, dnia 15. b. m. m a nastąpić od d a n ie  lin ii do u ży tk u  
p u b liczn eg o . Na całe j przestrzen i od  .Stanisławowa do N adw órnej 
r o b o ty  zu p ełn ie  ukończone.

Ceny zboża ic Samborze, dnia 11. października 1894.
(Z a  100 k ilogra m ów  netto).

P szen ica  . od  6 00 d o 6-50 zł, W y k a  . . od  LOS P
u

O £- Ó N

Ż y t o . n 5-00 „ 5 50 P roso  . . „ 3 90 „ 4 5 0 n
K u kurudza » 11 5 00 « H reczka . „ 6-00 „ 0-50 *7
Jęczm ień  , n 4-50 „ 5-00 V K on icz  nas „  56-00 „  58-00 77

Ow ies . . » 4-50 „ 5-00 1l' R zepak „  10-50 „  11-00 n

G roch  . . n 5-10 „ 5-60 W K artofle  , „  P 20 „ 1-25 77

B ób  . . . tj 4-00 „ 4 4 0 n N asien ie ln. „ 8-00 „  9-00 9

F aso la  . . n 5-10 „ 5-75 »> „ kon. „  7-00 „ 8-00 V

ROZKŁAD JAZDY
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  ko l e i  pańs t wowe j  

■w S a m b o r z e ,  
w a ż n y  od I. ma j a  189 4.

(Podług czasu średnioeuropejskiego.)

Uwaga- Czas Sam borski je s t  od  czasr śred n ioeu rop e jsk iego  
35 m inut w cześn ie jszy .

L. 2182.

O g ł o s z e n i e .
Budżet powiatowego funduszu administraoyj- 

nego na rok 1895. jest w biórze Wydziału powiato
wego na 14 dni, licząc od 1 3 . października r. b  , 

wyłożony i może w tym czasie w godzinach urzędo
wych przez opodatkowanych być przeglądany.

Z Wydziału Rady powiatowej
wT S: porze, dnia 6. października 1894.

Serwatowski.
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poszukuje miejsca jako nauczycielka dla początkujących dzieci lub też
Ub0^3-3 dobrze wychowono ponionko przyjmie miejsce panny służącej u starszej osoby.

B liż s z jj w iadomości zasięgnąć m ożna w D yrekcyi szkoły żeńskie j w Sam borze.G3 1 -2

T  C n n  4  UFXZ koncesyonowany majster murarski, rzeźbiarz i sztukator, zamieszkały w Samborze
M. juL m J 1% . ł .  Ł l  w w J przy ulicy Przemyskiej, poleca się względom P. T. Publiczności jako przedsiębiorca 

i wykonawca robót, w zakres murarski i rzeźbiarsko-dekoracyjny wchodzących. 2 - 260

RUCH O B R O T O W Y
KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA SAMBORA

w m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  1 8 9 4 .
L. p. zł. ct.

1 Stan Kasy z początkiem września 1894 . 17.528 19
2 Złożono wkładek stron 201 . . . 36.700 88
3 W ydano „ „  198 . . . 34.237 06
4 Wy pożyczono na nipoteki „ 3 . . . 6.200 —
5 „ „ weksle „ 362 . . . 77.713 —
6 „ „ zast. pap. „  1 . . . 400 —
V ,, tow. zaliczk. ,, — . . . — —
8 „ gminom „ — . . . — —
9 Spłaciło pożyczki na hip. ,, 34 . . . 4.999 93

10 „ „  na weksle „ 376 . . . 84.788 —

11 u ii >> zast. pap. ,, - — —
12 „ ,, u tow. zalicz. ,, — . — —
13 „ u gmin „ 1 . . . 200 —
14 Pobrano eskont od wkład. „ . . . 34 89

Stan Kasy z dniem 1. paźdź. 1894 . . . 27.049 10
R a z e m .  . . 289.851 05

H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h  f
|  BRONISŁAWA MAŃSKIEGO I
♦  "w  S a m b o r z e ,  przy ulicy K o p e r n i k a ,  ♦  

poleca wszelkie A R T Y K U Ł Y  legnniinowe, -
F  ja k oteż  masło dworskie w n a jlepszej ja k ośc i p o  zn iżon e j cenie,

: rów n ież  śliwki bośniackie i powidła smerneńskie, a takh  
kawę i herbatę w

także 
P . T.

ę
* 17 14— 18

najlepszym  gatunku, p o leca jąc się 
P ubliczności

z g łęb ok iem  pow ażaniem
B r o n i s ł a w  M a ń s k i .

IKIto o ł i c e  m i e ć  
piękną, białą, delikatną
cerę, niech myje się oodziennie

B s r p a n n a i i c z i n i f f a l i l i o n
wyrobu BERG M A N N  A  i S~ki 

w Dreznie-Eadebeul. 
(Marka oenronna: dwaj górale.)

Najlepszy środek przeciw pie
gom letnim, jakoteż przeciw wszel
kim zanieczyszczeniom skóry. 

Sztuka 4 0  c t., w ap tece  J . A lex io -
w icza  w S am borze. 51 7 - 1 2

Dla to a le ty  domowej,
ja k oteż  dla

te a tró w , koncertów i ba!ów
pol#r:;i najnowsze, i najpiękniejsze

$ s a # & ' a r i r ,
odzn aczające  s i o 'n a jp rze d n ie jszą , naju- 
lubieńszą i n a j w y t r z y m a l s z ą  wonią 

kw iatow ą i n i e z w y k ł ą ,

p b u  B E H 1 1  i S-ki u Dreźnie
61 a p t e k a 1— 15
J. A l e x i e w i c z a  w Samborze.

,  4 M m m  m m m m m m
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO w SAMBORZE

r o z p o c z y n a  s i ę  z d n i e m  1. l i s t o p a d a  b. r.
NAUKA GRY na fortepianie, skrzypcach i flecie.

Zapisywać się można w kancelaryi Towarzystwa:
w niedzielę 14. b. m. w godzinach 10 — 12. w południe, w czw artek  18. b. m. 
w godzinach 5 — 7. w ieczór i w niedzielę 21. b. m w godzinach 10— 12. w połudn.e. 

Opłata miesięczna wynosi 2  zł., wpisowe 50 ct.
Dzieci, tudzież rodzeństwo członków Towarzystwa w myśl 

62 §. 6. A. d. statutu nie płacą wpisowego. ' i —i

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Stefanowski. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.


